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czy niemylnie przypisując to osłabienie niedosta- 
| Rządu narodowego,  skłon- 
| niejszy jest do domagania się zmian w Rządzie, 
energiczniejszych 


Podobnież gdy stosunki polityczne w Eurę- 


i pie rozwijają się w tym kierunku, iż pomoe za- - 
graniczna wydaje się blizką, natenczas Rząd , 


| narodowy, uwzględniający związki dyplomaty- 
czne, rokujące narodowi pomoc, i zastosowujący 
do nich jeźli już nie swoje czyny, to przynaj 
mniej swe słowa i pisma, znajduje silne poparcie 
Przeciwnie, gdy te stosunki polity- 
czne biorą odwrotny kierunek i obca pomoc 
| Polsce staje się nieprawdopodobną, podobnie o- 
| ględny Rząd narodowy traci podstawę w naro 
t dzie. i osoby, w skład jego wchodzące, aby u- 
| trzymać powstanie, ustępują ludziom przekonaj 


W każdym razie ta zdolność w narodzie 
do, przeprowadzania zmian u steru swego, jest 
dowodem wielkiej siły. Gotowość zaś narodu do 
posłuszeństwa tak rządowi dyplomatycznemu, 

| gdy mn się ten okazywał dobrym kierownikiem, 
| jak i rządowi antidyplomatycznemu, gdy zmiana 
stosunków podobnego wymaga, tak liczącemu na 
obcą pomocjak i liczącemu na własne siły— jest 
znamieniem, i że w narodzie równo Z rozwojem 
ia rozwijają się i pojęcia jaśniejsze, jest 
m jego dojrzałości politycznej. Jak spo- 
jnie odbywają się zmiany u góry, tak spo- 
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5 "w : ak inseraty się przyjmują 
ue ZE 
że 
z | Zmaczeniezmian w Rządzie narodowym. AE e w, 
pr Juł %ilkakroć "od wybuchu powstania za- 
azłyjzmiany w Rządzie narodowym. Obce dzien- | żąda wejścia w skład jego 
w nikarstwo tłumaczyło te zmiany podsuwaniem | ludzi. 
w pojęć, jakie zastosować można do Rządu dor- | 
f- malnego,-d9 narodu już. wolnego, gdzie stron 
nictwa uciereja się z sobą, i to jedno to drugie 
„ | bierze górę  Więć pisano, to, że arystokracja 
- uwładła ster Rządu narodowego, to znów, że 
ta demakracja ją wyparła i czerwoni trzęsą wBży- 
rx stkiem, Pojęcia demvkracji, demagogii, arysto- 
€ kracji, monarchistów - lub republikanów stosują | w narodzie 
łam, gdzie cały naród bez różnicy stanów, wy- 
D nania i przekonań społecznych, wytknął sobie 
tylko cel jeden: waikę o niepodieglość z Mo- 
"kwą. Dla tego, że książę lub hrabia, lnb inny 
h nany dawniej z swych zasad społeczno,- zacho 
A wawcaych, monarchicznych lnb umiarkowanych, | antidyplomatycznych. 
ie Jest urzędńikien Rządu * narodowego, nazywa- 
ie ją Rząd sam arystokratycznym. Dla tego że 
2 Mieloslawski, czy inny znany z swych zasad 
n: demokratycznych, republikańskich lub socjalnych 
k Jest w” składzie organizacji wojskowej, nazywają 
e Mąd* demokratycznym demagogicznym, republi- 
kańskim lub socjalistycznym. Jak gdyby tam, 
4 gdzie cały naród toczy walkę na zewnątrz, z Mo- 
E skwą, gdzie. tylko ten jeden cel ma cały naród 
y- Przedł sobą, chodziło także o formę rządu przyszłe- | pow. 
cu f Bo państwa polskiego, o stosunek klas miętzy 
e, | Bobą; o zasady społeczne ! 
a |: "Świeżo jędno z piem, pod tytułem Polska 


ię »1 | Nycnhodzące. w Brasseli, umieściło artykuł pod 


powstanie słabnieje, natenczas naród do- 
się większej energii od Rządu, i mylnie 


a , lapisam: Sbe wa a rzecz, w którym zbija 
lałszywe pojęcia, jakie w toczącej się walce 
r brzywiąznją do dawnych nazw stronnictw, którzy 
w- ? rewolucji francuzkiej r. 1793 biorą wzór do 
R Postępowania dla Polaków w obecnem powsta- 
T lin i nazywając się demokratami, rewolucjonista 
= ij, myślą, iż są przez to wyższymi od inuych. 
„My "inaczej, pisze Polska, wszystkich mieszkań- 
tów kraju dzielimy. Jedni wierzą waleze- 
lie niepodległości własnemi narodom giłami. 
0 Druday- nie wierzą. Weźmy kt kolwiek 
k 2 zjamsków, natychmiast można go w jednym | 
gi lab dragim ustawić szeregu.“ F 
y Otóż istotnie obecnie w narodzie polskim 
łą tylko dwa obozy. W pierwszym jak i w dru- 
z- gim- obozie znajdzie arystokratów, monarchistów, 
b tepubłikanów i demokratów, Dawniejsze stron 
liectwaswobec walki z Moskwą zmięszały się zu- į 
je ' | belnie, a powstało zupełnie nowe ugrupowanie. 
e ierwsi liczą tylko na własne siły narodu i prą | 
Hx rozwijania walki z Moskwą z największą 
ch energiy Nie wierząc w obcą pomoc wymagają, | 
ch aby z” narodu wydobyto wszelkie możliwe siły. 
tb Co tylko do wydobycia tych sił zmierza, to u- i 
<a czynić gotowi. Rozbudzić chcą w całym narodzie | 
| Poświęcenie bez granie i energię bez granie, 
+ Jake. jedyny i niezawodny środek do zdobycia 
ki | tiepodległości narodowej. | 
4 Drudzy nie mogą pojąć całej potęgi sił pat 
Łe rodu, gdy się w nim rozbudzi to poświęcenie i 
i energia; 2 więc nie wierzą, aby wlasnemi s:łami 
s moi wywalczyć niepodległość. 
e. TOEN tego stanowiska pojmować należy i 
'z- peynir ścieranie się opinii w narodzie, Z te" 
< Bo stanowiska i zmiany w Rządzie narodowym. 
- ie arystokraci = „demekrąci. monarchiści lub 
4 ubłtkanie ustępują lub przychodzą do steru, 
pa i + albo mężowie, liczący tylko na SME siły i 
ei Narodu i pragnący Je wywołąć, rozbudzić z u- 
Mienia, pżywszy kn temu wszelkich możliwych 
ko 0dków — alho mężowie, nie mający tego prze- 
i 4 i usiłujący tak zachowaniem się Rządu 
n. rodowego jak i narodu zaskarbić Polsce przy- 
, Ylnyge i pomoc innych rządów, a więc nni- ' 
net wszystkiego, coby tym "rządom było 
% milo. 
| w Na zmiany te w Rządzie narodowym wy. 
A \erają wpływ Znaczny tak stosunki wewnę- 
pa” , jak i zewnętrzne. Gdy powstanie silnie 
z de się w kraju, natenczas Rząd narodowy 
w | Ti stoi w Warszawie i nie nlega zmiauom. 


Saga 


chji i krwi rozlewu nstępują jedni a przychodzą 
dru do steru, a naród jednomyślnie oświad- 
cza swe posłuszeństwo. Moskwa bardzo wiele 
liszyła zawsze na te zmiany w Rządzie narodo- 
wym, a zawsze zawiodła się zupełnie. Zdawało 


Rre re się zmiany i u dołu. Bez anar 


się jej, że gdy nowe żywioły wejdą w skład I 


Rządu narodowego, całkowite warstwy narodu 
usnną się od posłuszeństwa i rozpocznie się 
walka, wojna domowa, która skuteczniej jak 
półmilionowa armia moskiewska złamie powsta: 
nie. Tymczasem ustępujący spokojnie ze slużby 
narodowej członkowie Rządu narodowego dają 
z siebie pierwszy przykład, poddając się i ofia- 
rując posłuszeństwo nowemu składowi, a za nimi 
idzie naród, i Moskwa zaledwie później się do- 
wiaduje, iż zaszły jakieś zmiany w Rządzie ua- 
rodowym. 
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Sprawa polska za granicą. 


Co w teraźniejszych robotach dyplomaty- 
| czny.h najbardziej uderza i do myślenia daje, 
to umyślne, a bez wątpienia udane umiarkowa- 
nie, z jakiem Francja rozpoczęla jei dotąd pro- 
wadzi. Zważmy tylko, jak głęboko rozdrażnić 
musiały cesarza Napoleona aluzje moskiewskiego 


1813, tyle nieszczęsnym dla Napoleonidów. W takim 


tonie ani w takim języku nikt jeszcze nie prze- | 
mawiał do bratańca wielkiego stryja, jak długo ; 


on siedzi na tronie. Swiat myślał, że dyplo- 
macja francuzka wybuchuie lawą na Moskwę. 
Tymczasem p. Drouin de Lhuys z najzimniejszą 


krwią oświadcza swoim sprzymierzeńcom, iż tym | 


| razem Ghciałby nasamprzód słyszeć ich zdanie. 
Wkrótce potem odjeżdża na urlop do dóbr swo- 
ich, a reprezentanci Francji w Wiedniu i Lon 


sób myślenia rządn tam cesarskiego, a ta kró- 
lewskiego Na *0 Anglją robi wniosek, aby Pola 
ków uznać za stronę wojującą— Francją nńlczy : 
wskazuje na d"ugiega sprzymierzeńca. Ten chce 
| podnieść religijna stronę kwestji — Francja zno 
wu milczy i spogląda na Anglję Taki obraz 
przedstawiają dzisiejsze narady pomiędzy trzema 
gabinetami. 
i Zimno to, ta obojętneść i niesłychane umiar- 
kowanie gabinetu napoleońskiego , wprawia dy 
plomatów i niedyplomatów w rozmyśląnia, któ- 
rych rezultatem jest niepokój i niedowierzanie, 
albowiem sądzą, że pod powierzchnią tej obo- 
Jętności kryją się plany dalekonośne. 
Wynalazek Pressy paryzkiej, jakoby Fran- 
cja i Austrja przemyśliwały nad zniweczeniem 


n łany 


Paźdktięrnika 1563. 


Í 
| memorandum do wejny w r. 18121 koalicyjnej w r. ; 


dynie niechaj się tam dopytują o zdanie i spo= '! 


| raktatów z r. 1815 w ogóle, nie pozostał bez 
echa w dziennikach moskiewsko-pruskich. Kreuz- 
_ Zig. li się twierdzić to samo. Caly manewr, 
rozsiewania tych fałszów wymierzony jest ku 
odstręczeniu Augiji od Francji, Anglja bowiem 
jakkolwiek zgadza się na zniesienie stypulacyj 
traktatowych, dotyczących Polski, nie przystała: 
by nigdy na zniesienie całego traktatu wieden- 
skiego, w którym widzi zaporę i hamulec polityki 
Napoleonidów. Manewr mogkiewski dobrze prze- 
myślany, ale nie .ma nadziei by odniógł, pożą 
dany skutek. Ķreuz-Zig. nważa wojnę za nie- 
| uchronną. 


| Puys; organ rządu francuzkiego, służący 


przedewszystkiem na to, aby ukrywsć i gma- 

| twąć przed oczami świata jego politykę, pisze 
dnia 5. b. m.: „Rząd francuzki bardzo mało 
zajmuje się teraz sprawą polską. Francja je- 
szcze przed odejściem ostatnich depesz jedno- 
czesnych do Petersburga, objawiła Austrji i An- 
|e swe postanowienia na przypadek, gdyby 
kroki dyplomatyczne nie odniosły żadnego sku- 
tku. Teraz, gdy Moskwa odmówiła, rzeczą jest 
tych moearstw poczynić stosowne kroki i zgo- 
dzić się na propozycje Francji (dowiadujemy się 
na raz zupełnie coś nowego). Francja czeka, 
Austrja dotychczas nie jeszcze nie uczyniła. An- 
glia zaś dała oświadczenie usty lorda Rmssela 
(w Blairgowrie). Oświadczenie ta należy po- 
wtórzyć drogą urzędową. Anglja może w ka: 
żdym razie liczyć na fo, iż znajdzie u Francji 
jednozgodne usposobienie dla swych propozycyj.* 
Z Londynu donoszą, że obiegają tam po- 
głoski, jakoby z powodu sprawy polskiej przy- 
szło do waśni między lordem Palmerstonem a 
hrabią Russelem, i że krizis ministerjalna jest 
wcale prawdopodobną. „Może być, piszą do 
Presse wiedeńskiej, że hr. Russel ustąpi; i rze- 
i czywiście ostatnia jego mowa stołowa w Blair- 
gowrie wyglądała na spiew łabędzi podsekre- 
tarza stauu spraw zagranicznych. Stanowisko 
zaś Palmerstona jest silnem, i zdaje się, że mu 
się zupełnie udało poroznmieć z cesarzem Napo- 


leonem. Następcą hr. Russela byłby lord Cla- 
A W każdym razie powtarzam jeszcze 
raz: faktem jest, że chwilowo nastąpiła tu for- 
malua krizys gabinetowa.“ 
Moskwa uskarzała się niedawno u Wys, 
Porty, z powodu przemycania broni na wybrzeża 
czerkieskie, jakiego się dopuściły okręty angiel- 
skie. Porta odrzuciła reklamację, zażądała do- 
wadów jasnycł, i oświadczyła, że nawet w ra- 
zie, gdyby broni dostarczano, to rząd turecki 
nie byłby w stanie temu zapobiedz, ponieważ 
niema prawa przeszukiwania okrętów angiel- 
skich płynących Dardanelami. Rząd moskiew- 
| ski, który przysłał nawet do Carogrodu próbki 

strzelb i amunieji dostarczonej Czerkiesom, zda- 
| je się być niezadowolonym z tej odpowiedzi, i 
i prawi coś nawet o blokadzie całego wybrzeża 
| czerkieskiego. Korespondet Wanderera uznpeł- 
| niająć dotychczasowe wiadomości o dostawie 
| przyborów wojennych Czerkiesom, nadmienia, że 
dostawa ta odbywa się mimo najskrupułatniej- 
szej czynności organów moskiewskich od dluż- 
| szego już czasu, a kierownikiem wypraw tych 
jest Izmael bej Ubuch, szwagier sułtańskiego 
. ministra marynarki, Mehmed  baszy, który te 
| rzeczy bardzo zręcznie prowadzi. Moskwa zre- 
, Sztą Odnosi tylko owoce swej polityki intry- 
ganckiej, i ma wet za wet. Bo Serbii, Czarno- 
| górze, Bosnii i Bółgarji włóczą się ciągle emi- 
: Sarjusze moskiewscy, podburzając lud przeciwko 
rządom Wys. Porty. Około 20. z. m. wydalono 
właśnie ze Stambulu jakiegoś kanonika serb- 
skiego, który szerzył odezwy panslawistyczne. 
„Trzech innych ajentów tego rodzaju, 2 między 
nimi jednego Czecha, schwytały władze tureckie 
i w Bółgasji. Anglja, protektorka Turcji odwdzię- 

cza się Moskwie, zasilające Czerkiesów potrzeba- 
mi wojennemi. Dnia 19. z. m. popłynęło nawet 
dwócu angielskich oficerów na wybrzeża Ab- 


chazji, gdzie nie dartno będą sie rozpatrywać. | 


14, A. Zig. zapowiada nawet większą wyprawe 
„W famte strony. 

W połowię wrzęśnia odbywał sułtan w 
: Stambule manewry zgromadzonych tam wojsk, 
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j przyczem znajdowało się dwa szwadrony koza- 
i ków ij dwa szwadrony dragonów . snłtańskiel: 
| pod wodzą Sadyka. baszy, czyli jak gy nazywaja 

dzienniki nięmieckie, „hrabiego“ Michała Czaj- 

kowskiego, l 

T'czestnicy wyprawy pulkownika. Mitkow 

skiego gromadzą się zwoląa w Stambule, jak 

donosi 4. 4. Ztgą gdzie jeden z komisarzy 
| Rządu narodowego daje im opiekę,. Przybywa. 
; tam również wielu oficerów francuzkich, i wszy- 
jscy są tego przekonanie, że cesarz Napoleon 
; pójdzie na pomoc „Polsce niezawodnie. 


Korespondencje, Gazety Narodowej, 


Z Wolynia, 5. października. 

(K) Posłałem wam wczoraj wiadomość o licy* 
tacjach inwentarzów i całego „ruchomego mają- 
tku na Wołyniu: Licytacje te odbywają się ko- 
lejao dalej. Codzień w każdym powiecie mają: 
tkowo zostaje dwóch lub trzech właścicieli zruj 
nowanych. Pomimo tego duch między obywatel-. 
stwem nie upada Organizacja jest czynna Wszę- 
dzie, a rozkazy Wydziału wykonawczego Rządu 
narodowego na Wołyniu, Podola 1 Ukrainie, czyli 
na Rasi, są wykonywane bardzo ścisle, jak to i. 
ztąd, widać, że nigdzie kontrybucji: nie piacą do» 
browolnie. i 
l Świeżo rozrzucono tu między. drobną szła- 
chią .zaściankową.i jednodworeami odezwę Wy- 
dzis wykonawezego, oświecająrą tę liczną 
u nas klasę io ieraźniejszem pałożenia. Qde- 
zwa ta może być wzorem . jasnego wykładu rze- 
czy. Jest ona ża długa, abyście ją calą umie- 
scili, więc zacytuję ją tylko w wyjąikach. Roz 
poczyna się od wywodu, dla czego Polacy biją się 
z Moskwą. „Bracią szlachta! mówi, nie ma po- 


między wami pewno aui jednego, coby o tem nie 
I wiedział że naród poiski oto ósmy już miesiąc 
prowadzi straszną wojnę z Moskalami, że w króle- 
stwie Polskiem, na Litwie i na Białorusi potoka- 
mi płynie krew, nasza, że na Wołyniu, Podolu i 


„| Ukrainie nie mało także naszych braci zginęło 


I o tem pewno niektórzy z was słyszeli, że od 
kiedy świat światem, to w żadnym jeszcze kra 
ju nie widziano takich okrucieństw, jakich się 
dopuszczają Moskale nad Polakami: męczą i 
mordują bez miłosierdzia siwowłosych starców. 
słabe kobiety i niewinne dziateczki, Katuja. 
wieszają i rozstrzelają nietylko ludzi świeckich 
ale nawet i księży, pędzą na Sybir nawet 
biskupów, odzierują nawet święte ołtarze, znie- 
ważają nawet przenajświętszy sakrament! a co 
majątków zabrali, eo naszych obywateli wzięli 
do katorźnej roboty, co ich po tyrmach trzymają. 
tego już i zliczyć nie można! I mało im tego— 
jeszcze podmawiają chłopów, żeby co do nogi 
szlachtę wyrznęli, durząc ich, że im car za to 
wszystką ziemię daruje! Tąkieto czasy nastały! 
taka to nasza dola... | 
„Ale wy wiecie, za co nasz biedny naród 
polski tak cierpi, za ca go tak katują? Oto za 
to tylko, że upomina: się o swoje dobro, żę nie 
chce, aby, Moskal w jego domu panował, że 
chcę mieć swego króla, swoje prawa, żeby wszy- 
cy wolni i szczęśliwi byli; krótko mówiąc, żeby 
tak było, jak Bóg przykazał i jak to kiedyś v 
nas bywało. A jak bywało, o tem wy nieszęzę- 
śliw' nie wiecje, bo Moskale was naumyślrie do 
nędzy i do ciemnoty doprowadzili, żeby łątwiej 
w mewoli trzymać. Otóż się od nas dowiedzcie, 
i jak to bywało: była Pulska wolna, wielka, bo- 
| gata, silna i sławna; ciągaęła się od Baltyckie- 
"go aż do Czarnego morza, od Dniepru i Dźwi- 
ny aż do Odry. Ta Polska miała swojego kró 
;la i senatorów, swoje | wojsko i hetmanów: 
miała swoje sejmy, to jest: takie narady, na 
które szlachta ze wszystkich powiatów wysyłała 
| posłów od siebie, ażeby w jej imienin radzili o 
i tem, ezego dla szczęścia narodu potrzeba było, 
| wybierali nowego króla, jak dawny umarł, sta- 
nowili o wojnie albo pokoju, albo też nowe ob- 
| myślali prawa, bo nie było wtedy carskich vka- 
zów, a tylko prawa sprawiedliwe, na takich sej- 
| mach wolnemi głosami ustanowione, prawa, które 
| nie na uciemiężenie, lecz na obronę niewinnych 


"ludzi służyły; miała nareszcie Polska swoje 
szkoły, gęsto po całym kraju rozsiane, Jak SE 
w Barze, Międzyrzeczu, Owruczu, Humaniu } w 


=<- wielu innych miastach, gdzie i najbiedniejszy, 


prawie bez kosztu, mógł się uczyć rozumu i 


gdzie tysiącami drobnej szlachty bywało. To też: 


pradziadowie wasi nie byli do was podobni; 
każdy z nich był człowiekiem prawdziwie wol- 
nym, bo umiał i szablą i piórem wolności swo- 
jej bronić; nikt go nie mógł pokrzywdzić, choć- 
by i pan największy, choćby król nawet, bo bez 
sądu nie wolno było karać nikogo, a przed są- 
dem każdy miał prawo sam osobiście stanąć i 
sprawę swoją prowadzić, nie workiem — lecz 
swym własnym rozumem, świętą prawdą. Słu- 
sznie wtedy mawiano: Szlachcic na zagrodzie, 
równy wojewodzie; bo też nie jeden szlachcie 
zagrodowy w szkołach się wyuczywszy, potem 
albo w stanie duchownym wysokich dostępywał 
godności, albo w wojennym, jak miał śmiałe 
serce a dobrą głowę, to mógł choćby hetmańską 
zdobyć buławę. Bo wtedy dla szlachcica wszys 
tkie urzędy dostępne były, a szlachcicem nie 
można było zostać i za największe pieniądze: 
król tylko z sejmem prostym ludziom szlache- 
ciwo dawał, jak który tęgo na wojnie się popi- 
sał i dla ojczyzny nie żałował krwi swej i ży- 
cia. Ilu was jest, czy potwierdzonych przez he- 
roldję moskiewską, czy w jednodworców wpisa- 
nych, czy katolików, czy prawosławnych, pra- 
dziadom waszym nie kto inny, jak tylko królo- 
wie polscy szlachectwo dali i wszyscy wy polską 
sziachtą jesteście. Taka to była Polska, święta 
ojczyzna nasza! Ale przyszło na nią nieszczę- 
ście, zaczęła szlachta swawolić, z sobą się swa- 
rzyć, prawa nie słuchać i innym stanom doku- 
cząć, krwi swej i grosza dla ojczyzny żałuwać. 
(Następuje opowiadanie o rozbiorze trzykrotnym 
0 zaborze kraju przez Moskwę i 68 latach niewoli). 
Rząd narodowy ustanowił osobne swoje wydzia - 
ły, niby naczelnietwa, jeden dla Litwy a drugi 
dla Podola, Wołynia, Ukrainy, —a wydziały te 
po wszystkich guberniach i powiatach ponazna- 
czały swoich urzędników polskich, którzy w 
imieniu prześwietnego Rządu narodowego całym» 
dziś krajem rządzcą, i których wszyscy słuchać 
powinni. Tych urzędników polskich nie każdy 
znać i widzieć może, bo jest dosyć złych lndzi 
szpiegów i donoszczyków przeklętych, coby ich 
zgubić mogli, wydawszy czynownikom moskie- 
wskim; to i wy niepytajcie o nich, ale wierzcie 
ludziom poczeiwym, jak wam ich jaki rozkaz z 
pieczęciami polskiemi pokażą. 

„Takich też urzędników ma prześwietny Rząd 
narodowy i we Włoszech, Szwajcacji, Francji 
w Turcji, a przez nich z temi narodami, a na- 
wet ich królami wchodzi w różne układy, ażeby 
mieć od nich pieniądze, broń i wojsko na po- 
moc. Wszystkie, te narody, dowiedziawszy się 
co z nami wyrabiają Moskale, pisali do ich 
cara, żeby przestał nas gnębić, — car słuchać ich 
nie chce i tylko co nie widać, jak Niemcy, 
Francuzy, Włosi, Anglicy, Szwedzi i Turcy 
wojnę jemu wydadzą, żeby ująć się za nas. 
Ale nim oni się zbiorą, musimy jeszcze sami 
wojować, musimy wszyscy przysiądz przed 
Panem Bogiem na zbawienie duszy, że kto tylko 
Żyw a ma dość siły, z całą ochotą pójdzie na 
wojnę z Moskalami. A jak dotrzymamy takiej 
przysięgi, to może i żadna pomoc nie będzie nam 
potrzebna.* É 

„Wybierajcie co lepsze. czy być niewolnikami 
jak teraz, których najpodlejszy siepak ma prawo 
łajać, bić, odzierać, brać w rekruty, pędzić na Sy- 
bir, niewolnikami, których Moskale do ostatnej nę- 
dzy, ciemnoty i spvdlenia przyprowadzili, z któ- 
rych żyły ostatnie ciągną, których postawili 
niżej od chłopów i cheą wszystkich wygubić, 
czy być ludźmi wolnymi, to jest, mieć swego 
króla, swój sejm, swoje prawa, swoje sądy, swoje 
wojsko i szkoły i dla każdego własny kawałek 
ziemi iod nikogo żadnej krzywdy ani ucisku 
nie znać i z dobrej woli a ochoty służyć swojej 
Ojczyźnie , być czem kto zechce, na co komu 
rozumu stanie: czy gospodarzem, czy księdzem, 
czy urzędnikiem, czy żołnierzem, czy choćby bi- 
skupem, senatorem albo hetmanem i bez prze- 
szkody swoją wiarę wyznawać gdzie się spodoba 
czy w kościele, czy w cerkwi modląc się Panu 
Bogu?...* 


Warszawą 6. października. 

(Bz) Większa część zamożniejszych rodzin, 
które zamieszkiwały domy Zamojskich, po ra- 
bunku i spaleniu ich ruchomości przeniosła się 
do hotelu Europejskiego, który jest olbrzymim 
gmachem, zbudowanym na akcje, a mieszczącym 
w dolnej swej części bardzo bogate sklepy, mia- 
nowicie sklep Briinnerą i cukiernię Contiego. 
Otoż do tego hotelu sprowadził się przybyły z 
wycieczki za granicę żyd, lekarz, dr. Berthold 
Hermann. Z wykradzionych margrabiemu Pau- 
luzzemu papierów już dawno wiedziano, iż dr. 
Hermann jest jednym 2 najczynniejszych jego 


szpiegów, i że wraz z innym lekarzem i siostrą 
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tegoż, żydówką rodem ze Lwowa, wysyłany 
bywał w rozmaitych misjach" do’ Petersburga, 
Krakowa, Lwowa, Poznania i Paryża. W hotelu 
Europejskim szpiegował on mieszkańców tamtej- 
szych, udając wielkiego patrjotę. Aby podnieść 
wiarygodność jego patrjotyzmu, zmówiwszy się 
z nim, policja moskiewska zrobiła dnia 4. paź- 
dziernika ścisłą rewizję w jego mieszkaniu. Mu- 
siał on bowiem spostrzedz, że towarzystwo ho- 
telowe, w które się mieszał, jest bardzo mil- 
czące wobec niego. Więc tą rewizją chciał mu 
rozwiązać usta i wzbudzić ufność do siebie. Nic 
mu jednak ten wybieg nie pomógł. Między mą 
a 8mą godziną rano wszedł wczoraj jakiś obcy 
do jego pokoju, podczas gdy dr. Hermann leżał 
jeszcze w łóżku,i zadał mu kilka śmiertelnych 
razów sztyletem. Którędy wszedł ten obey do 
hotelu i którędy wyszedł, nikt nie wie, chociaż 
brama była na klucz zamknięta. Portjer w domu, 
mającym do 1.000 mieszkańców, nie mógł spamię- 
tać wszystkich wchodzących i wychodzących, o- 
sobliwie w godzinach, w których ruch jest naj- 
większy. Między 8mą a 9tą godziną, gdy hote- 
lowy służący wszedł do pokoju Hermanna, za- 
stał go nieżywego, oblanego krwią. Narobił 
krzyku. Zbiegli się mieszkańcy, policja. 

Inni mówią, że uderzony sztyletem Hermann 
zerwał się potem z łóżka i wybiegł na kury- 
tarz, gdzie go znalazł oficer moskiewski, na tym 
samym kurytarzu mieszkający, ale już nieżywego. 

Po 9 godz. już cały hotel był otoczony wojskiem. 
Do Petersburga zatelegrafowano eo robić? Dano 
rozkaz, aby wszystkich mężczyzn uwięzić, a 
wszystkie ruchomości skonfiskować, hotel zaś 
zabrać na koszary. Mężczyzn więc wszystkich 
zaprowadzono na cytadelę, a wojsko zakwate- 
rowało się w hotelu. Nie rabowano, ale żołda- 
ctwo i policjanci rozkradli większą połowę 
rzeczy. 

Ci sami, co już uwięzieni byli w domach 
Zamojskich, i jako niewinni wypuszczeni, teraz 
na nowo są w cytadeli. Tym razem uwięziono i 
profesora Kowalewskiego. Wartość hotelu jest 
przeszło 4,000.000 złp., a wartość samych skle- 
pów przeszło miljon. Briinnera kupca, choć go 
nie było wówczas w hotelu, aresztowano w mie- 
szkaniu jego na Miodowej ulicy. Toż samo are- 
sztowano iinnych mieszkańców, których podczas 
spełnienia czynu nie było w hotelu. 


Liemie _ Polskie. 


Rozkaz dzienny naczelnika miasta Warsza- 
wy, wydany d. 3. b. m., opiewa: 

„l. Przedwczoraj pięć ofiar nowych z pośród 
szlachetnych i zawsze do poświęceń gotowych 
rzemieślników warszawskich poniosło śmierć zą 
ojczyznę z rąk Moskali przez rozstrzelanie. Fał- 
szywą rozszerzono wiadomość, że jeden z nich 
usiłował okupić swe życie obietnicą zdrady. 
Rzemieślnicy warszawscy nie są zdolni tego, by 
nikczemnością żebrać 0 przebaczenie wroga. 
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Wszyscy ż bohaterskim pokojem stali przed ka- | 


tami swoimi rozmajtego stopnia, chociaż im w 
przeddzień śmierci zadano najokropniejszą tor- 
tnrę moralną, robiąc nadzieję łaski carskiej, 
przyrzekająe opiekę i nagrodę, byle tylko osi- 
dlić ich nędznym sposobem. Stopami swojemi 
zdeptali oni łaskę carską, a salwy szeregów 
gwardyjskich ogłosiły nazajutrz światu krok ten 
rzemieślników warszawskich ! 

Egzekucja ta, spełniona w biały dzień na 
głównych placach miasta pełnego godności spo- 
kojnej, byłaby nawet wtedy morderstwem, gdy- 
by ją nakazał nawet sam car Moskwy; gdyż 
ofiarami padli ludzie, których jedyną zbrodnią 
było to, że z narażeniem własnego Życia byli 
posłusznymi władzy, której słucha Cały naród, że 
z p'święceniem życia postanowili wypełnić wolę 
rządu, który postanowił wykorzenić wyrzutki 
społeczeństwa i najnikczemniejszych wyrodków 
moralnych na śmierć skazał. Wyrok był jednak 
dziełem jedynie dwóch reprezentantów cara w 
Warszawie, ajentów policyjnych, Suszczyńskiego i 
Berga. Oni jedynie zadekretowali wspólnie karę 
śmierci ną tych męczenników, i wykonali wyrok 
w sposób, który oburzył Warszawę, lecz podniósł 
jej ducha. - 

2. Ogłoszeniem oberpolicmajstra moskiew- 
skiego zagrożeni są tak właściciele domów jak 
i wynajmujący, utratą wolności i majątku w ra- 
zie, gdyby w domn, lub na ulicy przed ich do- 
mem wydarzył się jaki wypadek nieprzyjemny 
dla Moskwy; albo gdyby u nich znaleziono co 
przy rewizji. Podobna odpowiedzialność soli- 
darna cięży także na wszystkich, którzy przy 
wykonaniu egzekucji na jakimś zdrajey, lub przy 
podobnej sposobności „znajdowali się na miejscu 
czynu. Rozporządzenia te, sprzeciwiające się 
wszelkiemu prawu i sprawiedliwości, uzupełnione 
zostały niedawno prawodawczym wynalazkiem 
oberpolicmajstra, który pozwala właściejelom do- 
mów i administratorom, bez asystencji policyjnej 
przedsiębrać w pomieszkaniach swych lokatorów 
rewizje, ażeby tym sposobem usprawiedliwić na- 
rzuconą solidarność właścicieli domów z ich lo- 
katorami. Ponieważ nietylko właściciele domów 
odpowiedzialnymi są za swych lokatorów, ale i 
ci nawzajem za właścicieli domów 1 za osoby 
koło domu przechodzące, to oczekiwać należy, 
że prawodawczy oberpoliemajster w dalszej kon- 
sekwencji swych kodeksów rozporządzi, że lokato- 
rowie mają prawo przestrząsać pomieszkanie gos- 
podarza i że osoby mimo domu idące mają prawo 
rewidować się wzajemnie jak najsurowiej. Do 


tak nieloicznych wybryków doprowadziłby obra- 
ny przez Moskwę system, gdyby wykonanie 
rozporządzeń tych było możebnem. Wobec tera- 
źniejszego usposobienia mieszkańców tutejszych 
nie potrzebują władze narodowe przypominać, że 
wykonywanie takich rozporządzeń, beż względu 
na groźby moskiewskie pociągnie za sobą wyrok 
śmierci na winnych. W każdym razie obowią- 
zani są gospodarze, równie jak lokątorowie, 
ażeby ujść odpowiedzialności, wydalić z swego 
pobliża wszelkie nieprzyjaźne sprawie narodowej 
i karą Śmierci zagrożone osoby. 

8. Ażeby próżne kasy napełnić i wynagro- 
dzić rodziny zabitych szpiegów, postanowiła Mo- 
skwa nałożyć na kraj kontrybucję, z której na 
samą Warszawę przypada półtora miljona zło- 
tych polskich. Z drugiej strony policja, mając 
kasę wypróżnioną, wyciska pod rozmaitemi po- 
zorami od obywateli pieniądze za niezamykanie 
bram i t. p, Wskutek tego przypomina naczel- 
nik miasta, że podług nakazu Rządu narodowego 
wszelkie płacenie podatków Moskwie jest wzbro- 
nione, a płacący jakiekolwiek daniny do suro- 
wej odpowiedzialności będą pociągnięci. 

4. Niektórzy obywatele, których numera 
kwitu podatkowego ogłoszone zostały w rozka 
zie dziennym, żądali, ażeby petem ogłaszano, 
czy już podatki ściągnięte zostały. Na- 
czelnik miasta  uwiadamia, że podobne 
ogłoszenie bytoby zbyteczne, gdyż powstrzyma- 
nie środków egzekucyjnych jest dostatecznym 
dowodem dla tych kontrybuentów, których nu- 
mera kwitowe ogłoszone zostały, że ci dług 
podatku narodowego już uiścili. 5) Obywatele 
Szlawa, Mordach i Szyja Łemkin, przedsiębior- 
cy, mieszkający pod m. 2.309 w Warszawie 
niezapłacili podatku narodowego dotychczas po- 
mimo wielokrotnych wezwań. W skutek tego 
razem z tem ogłoszeniem rozpoczęte zostaną 
środki egzekucyjne i wzywa się każdego, ktoby 
wiedział o funduszach wyż wymienionych kem- 
kinów, ażeby drogą organizacji narodowej o 
tem doniósł, by takowe na rachunek podatku 
zostały ściągnięte. 6) Z dniem wczorajszym 4 
woli Rządu narodowego zakazane jest wyda- 
wnictwo, redakcja, drukowanie, rozszerzanie i 
prenumerowanie Dziennika Powszechnego. Wszy- 
scy przekraczający ten rozkaz będą przed try- 
bunał rewolucyjny stawieni, a wyroki na nich 


spełnione będą natychmiast. Do przestępców na- 


leży Jan Jaworski, były właściciel drukarni w 


domu Potockich. Wbrew postanowieniu Rządu 


narodowego i pomimo dwukrotnego zakazu 
sprzedał Moskalom drukarnię, wiedząc o tem, 
że ona do drukowania Dziennika Powszechnego 
będzie użytą. W skutek tego trybunał rewolu- 
cyjny głównego miasta Warszawy wyrokiem z 
dnia 29. września wyżwymienionego Jaworek 
go, za nieposłuszeństwo ku postąnowienio 
władz narodowych i za odstępstwo sprawy na- 
rodowej, wyzuwą z wszelkich praw ohy 

skich i skazuje na wieczne wygnanie z 

który to wyrok od daty ogłoszenia jest ważn 


Dzienniki francuzkie L'Opinion nationale i 
Patrie z d.7. września zamieszczają następującą 
depeszę Rządu narodowego (Wydziału 
Litwy) do swego ajentaza granicą: 

Wilno 25. września 1863. 

Ucisk, wywierany na wszystkich mieszkań- 
ców Litwy w celu otrzymania podpisów na adre- 
sach wierno-poddańczych, jest zawsze ten sam; 
ktokolwiek odmówił podpisu lub usiłował przy- 
najmniej zyskać na czasie, został uwięzionym i 
trzymanym tak długo, dopokąd nie przystał na 
podpisanie; wiele osób, podobnie uwięzionych, 
zostaje jeszcze do tej chwiłi w więzieniu. Pan 
Ludwik Jeleński, również pp. Konopiański i 
Paszkowski zostali wysłani na Sybir z powodu, 
iż się wzbraniali podpisać adres. 

Pomiędzy podpisami, wykazywanemi przez 
dzienniki, jest znaczna liczba sfałszowanych; 
możnaby znaleść nazwiska takich. którzy dotąd 
z bronią w ręku walczą, jakoteż i takich, któ- 
rzy już nie żyją; znalezionoby nawet podpisy 
tych, których Murawiew kazał powiesić. Skoro 
otrzymamy dokładniejsze informacje, egłosimy 
szczegółowe sprawozdanie w tym przedmiocie. 

Niejaki Borejsza, smutnej sławy, w powiecie 
wilejskim, nie ograniczył się na wydarciu pod- 
pisów znanemi mu sposobami, lecz zmuszał je- 
azeze do otwarcia subskrypcji na korzyść ran- 
nych Moskali i ich rodzin. Ktokolwiek wzbra- 
niał się podpisać lub dać wsparcie, został natych- 
miast przyaresztowanym i do więzienia wrzn- 
conym. 

Cała Litwa jest widownią podobnych nadu- 
żyć, a ponieważ niepodobieństwem byłoby opisać 
takowe szczegółowo, ograniczymy się na wyja- 
śnieniu faktów, którym towarzyszyły najokro- 
pniejsze gwalty. 4 

Z początkiem miesiąca Murawiew syn, gu- 
bernator kowieńsk', udał się z eskortą wojskową 
do powiatu kowieńskiego, aby we własnej oso- 
bie być przytomnym zburzenia wsi Ibiany, którą 
rozkazał był podpalić. Osada szlachecka, istnie- 
jąca od wieków w tej wiosce i składająca się z 
30tu rodzin, ujrzała całe swe mienie łupem pło- 
mieni. Rodziny te zostały uprowadzone w głąb 
Moskwy, a ich ziemie rozdane starowiercom. 
Kilka innych folwarków spalono tego samego 
dnia, a Murawiew oświadczył, że będzie tak 
palić całą gubernię kowieńską i że powywiesza 
wszystkich Polaków. W kilka dni później kazał 
rzeczywiście powiesić w Kownie malarza Toma- 
sza Waszkiewicza i rozstrzelać księdza Teofila 
Raczkowskiego, starca siedmdziesięcioletniego, i 
lekarza Ignacego Wróblewskiego. Podług swego 
zwyczaju był Murawiew we własnej osobie przy- 
tomny spełuieniu tych wyroków. 

Oddział moskiewski, który stał żałogą w 
Krakimowie, został wysłany do ścigania po- 
wstańców, lecz odparty ze znącznemi stratami, 
cofał się, dopuszczając się po drodze niesłycha- 


uych okrucieństw. Żołdactwo napastowało wszy: 
stkich tych, których napotykało na drodze, mię- 
dzy innymi właściciela Józefa Mickiewicza, starca 
sześćdziesięcioletniego. Blisko Krakimowa zbito 
kijami leśnego rządowego, nazwiskiem Żuk; na- 
stępnie rozjątrzeni milczeniem swej ofiary, która 
nie umiała im powiedzieć, gdzie byli powstańcy, 
ponieważ sam tego nie wiedział, spalili mu ci 
barbarzyńcy ciało i wargi zapomocą rozpalonej 
głowni. * 

Żołnierze moskiewscy przyjęli za zasadę, e 
jeżeli po trzystu uderzeniach pletnią kozacką 
leśny lub jaki inny włościanin nie nie wyzna, 
zaledwie wtedy uważać go można zą niewinne“ 
go. Gdy się udają do jakiego dworu, aby tar 
robić tego rodzaju zapytania, zaczynają zawsze: 
zastosowaniem tej zasady woźnicy i służbie do- 
mowej. 


Nie dawno zaszedł fakt pewnego znaczenia | 
w miastach Ucianie i Duksztach (w powiecie | 


wilkomierskim). Włościanie, przemocą wcieleni 
do milicji, uderzyli na kilku żołnierzy, którzy 


szczególnie w powiecie kow eńskim i rosieńskim / 

W Kownie zwołał Murawiew wszystkich’ 
marszałków sejmowych i najwyższych urzędni- 
ków, i uprzedził ich, że ich i ich żony każe u- 
więzić, jeżeli nie będą uczęszczać na spacery do 
publicznych ogrodów. Moskale zajęli niedawno 
pomieszkanie p. Doboszyńskiego, zabrali mu 
kwotę 30.000 rubli, pochodzącą ze sprzedaży 
'domu, ajego samego skazali na internowanie w 
głąb Moskwy. 

Moskale męczą najokratniej więźniów ; mię- 

dzy innemi zbili w najokropniejszy sposób archi- 
tekta Kulikowskiego a potem wrzucili do wię- 
zienia jego ojca, który skarzył się był na gwałty, 
popełnione na jego synu. 
„ Oddziały powstańcze księdza Maćkiewicza, 
Zuczkiewicza, Kuszlejki i Pisarskiego, jako też 
oddziały żandarmerji narodowej, są zawsze bar- 
dzo czynne. Brak broni i amunicji jedyną jest 
przyczyną, że nie mogą przyjąć walnej bitwy, 
1 że się zadawalają niepokojeniem wroga w ty- 
siącznych małych utarczkach. Pomimo to stoczył 
oddział ks. Maćkiewicza szczęśliwą potyczkę 
koło Krakimowa. 

Aby uskutecznić liczne bezprawia, jakich się 
dopuszczają Moskale w całej prowincji, nie wy- 
starczali już więcej żołnierze. Wówczas zama- 
rzył Murawiew syn v starowiercach, zamieszka- 
łyek w powiecie kowieńskim. >tarowiercy mogą 
być podziełeni na dwie kategorje: na jednę, zło- 
żoną z rabusiów i włóczęgów, trudniącą się od 
dawna łupieztwem w lasach Janowskich, i drugą, 
okołwiek lepszą, złożoną z ludzispokojnych, sprzy- 
ających Polakom, a nawet dostarczających ży- 
wności obozom powstańczym. z 
— = Murawiew kazał był'ryzdzć bioń Burłakom 
(starowiercom pierwszej kategotji) i dał im po 
tajemnie rozkaz rabowania mieszkań spokojnych 
starowierców a następnie wymordowania tych 
ostatnich Wykonawszy raz takie morderstwa i 
bezprawia, przypisał je Murawiew powstańcom. 

Spór, zaszły w tym przedmiocie między 
starowiercem Rybakowem z okolic Janowa i 
pułkownikiem Mollerem, naczelnikiem wojsko- 
wym powiatu wilkomierskiego, odsłonił całą 
nieeną machinację rządu moskiewskiego. Puł- 
kownik Moller chciał zmusić Rybakowa do 


milczenia nku, popełnionym w jego po- 
mieszkaniu > Burłaków, i zniewolić go do 
powiedzenia, że to było dziełem powstańców 


Gdy jednak Rybakow nie przyjął tego układu, 
naczelnik wojskowy moskiewski kazał dom jego 
podpalić. 

Wielu z tych Burłaków, zniechęconych krwa- 
wem rzemiosłem albo wzbogaconych rabunkiem, 
pragnie obecnie złożyć swą broń i udaje się 
codziennie do Murawiewa, aby mu oznajmić swe 
postanowienie. Murawiew wymyślił zatem śro- 
dek bardzo oryginalny, aby ich zobowiązać do 


zrzeczenia się swego zamysłu, — oświadczył im. 


że każe golić brodę każdemn, coby broń złożył. 
Każdy pojmie fanatyzm starowierców, którzyby 
raczej dali sobie głowę uciąć, aniżeli dać sobie 
ogolić brodę. Fakt ten jest przynajmniej bardzo 
dobitnyr. 

Postanowienie świeżo przyszłe do Kowna 
nakazuje niepowierzać żadnej posady rządo- 
wej Polakom, nawet tym, którzy podpisali a- 
dresy wierno-poddańcze. To postanowienie ma 
wielką wartość w tem znaczeniu, Że okazuje 
dostatecznie, ile zuaczenia włądze moskiewskie 
przywiązki do adresów, wydartych mieszkańcom 

itwy. 


, [uny rozkaz rządu moskiewskiego postana- 
wia, aby każdy szef czyli dyrektor pensjonatu 
dziewcząt złożył 500 rubli sr. jako kaucję. Naj- 
mniejsze przekroczenie regulaminów, ułożonych 
przez samego Murawiewa, pociągnie za sobą 
konfiskatę tej sumy; język polski jest surowo 
zakazany, a jeżeliby panny poważyły się mówić 
tym językiem, fakt ten uważanyby był jako 
jedno z najcięższych przekroczeń regulaminów. 

Aby ułatwić nadzór, będzie jedna ochmi* 
strzyni moskiewska, mianowana przez Murawie- 
wa, przeznaczoną do każdego pensjonatu; ma 
ona tam mieszkać i nie wolno jej si na chwilę 
opuścić wychowanie. Każda uczennica przedsta- 
wiając się do jednej ze szkół rządowych, będzie 
musiała przedłożyć pismo, w którem jeden mie* 
szkaniec miejski, „właściciel domu, zaręcza, bie* 
rze na swoją odpowiedźialność j zobowiązuje 
się płacić karę 100 rubli sr. za każde przestą' 
pienie regulaminów że strony uczenniey. Oto 84 
niektóre przekroczenia, pociągające za sobą U” 
tratę kaucji: mówienie po polsku, niekłanianie 
się jenerałowi, pułkownikowi lub oficerowi 
sztabowemu, chodzenie po ulicy bez kartki od 
dyrektora i t d. 


nimi komenderowali, pobili ich i uciekli potem } 
do lasów, aby się przyłączyć do powstańców. ; 
Podobne wypadki zdarzają się coraz częściej, | 
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do Posener Ztg., przejechało już w tym c lu 
przez Warszawę. Zdaje się, że kolej wiedeńska 
gdzieś zepsuta, bo do dzisiaj nie przybył na gra- 
nicę ani jeden świeży żołnierz. | ł 
Litwa. Okropny jest stan tej ziemi. Dwóch 
Murawiewów objęło jej rządy, a zazdroszcząc 
sobie sławy przesadzają się w ucisku i katowa- 
niu nienawistnego im narodu. W przeciągu 
czterech miesięcy uwięzili oni 12.000 mieszkań- 
ców Litwy i Inflant, a trzecią część wywiekli 
już na Sybir. Ale to była wszystka szlachta — 
teraz wzięli się da.ałościąc.. € 
Niedawno donieśliśmy o spaleniu i złupie-| 
niu wsi Szczuki. Murawiew starszy wydał tenj 
sam wyrok później na wieś Szumy, która zo-í 
stała zniszezoną, ziemia przeoraną a osadą wło- 
ściańska do wileńskiej cytadeli przytransporto 
waną. W dniu 25. zm. wywieźli Moskale tych 
włościan na Syberję, 30 rodzin mężczyzn i ko 
biet z drobnemi dziatkami na rękach popędzili 
w daleki kraj wraz ze stoma innymi więźniami 
za udział w powstaniu skazanymi. W tym samym 
czasie Murawiew młodszy wpadł na czele d 
| 
| 
| 
| 


„ Dekret najszdmczy, nakładający kontrybu- 
cję na Warszawę, opiewa: 

„JW. p. o. namiestnika KróleBti., W resk.;pcie z d. 
%0. wrześnią (2. października) r. b., oznajmił Radzie ad. 
ministracyjnej co następuje : 
| „Miasto stołeczne Warszawa przeszło od dwóch iat 
dest ogniskiem występków i głównem źródłem wszystkich 
nieszczęść, które spływają na kraj. 

Z tego powodu rząd znajdnje się zmuszony znako- 
micie zwiększyć wydatki krajowe, spowodowane tak smu- 
tnym stanem, 

Również rząd obowiązany jest zaradzić wielkiej licz- 
bie nieszczęść, wypływających z takiego położenia. 

Słuszność zatem wymaga, ażeby pomienione zwiększo- 
ne wydatki obciążały nie sam tylko skarb kraju, ale aby 
i miasto, które toleruje i nkrywa w swojem łonie tak 
wielką liczbę spiskujących i zabójców, ponoBiło część cię- 
żarów, wynikających z takiego stanu rzeczy. 

W tem położeniu rzeczy zmuszony jestem nałożyć 
Da miasto stołeczne Warszawę, kontrybucję nadzwyczajną. 

Rozkazuję więc co następuje: 

1. Kontrybucja nadzwyczajna ma być pobraną od 
wszystkich właścicieli domów 1 innych niernchomości 
prywatnych w Warszawie, w stosnnku 8 pre. dochodu, 
oznaczonego w spisie ogólnym dochodu z domów i bu- 
dowli miasta Warszawy i przedmieścia Pragi na r. 1864, 

2. Kontrybucja ta ma być wniesioną do d. 20. paź. 
dziernika (1. listopada) r. b. 

8. Osoby, które «do pomienionej daty nie uiściłyby 
kontrybucji, będą zmuszone do jej zaspokojenia drogą 
egzekucji wojskowej, w stosanku zwiększonym do 12 pre. 

4. Właściciele dumów i innych nieruchomości, obcią- 
łonych długami hipotecznemi, jeżeli wierzytelności należą 
do osób prywatnych, mają prawo potrącić z procentu 
prawnego, opłacić się mającego tymże osobom, 8 pre. 

5. Komisja rządowa spraw wewnętrznych włoży na 
magistrat miasta stołecznego Warszawy obowiązek wyda- 
nią wszelkich rozporządzeń, niezbędnych dla wprowadze- 
nia w wykonanie niniejszego rozkazu. * Jod PŁ 

Zawiadamiając o powyższem Radę administracyjną, 
wzywam ją o wydanie stósownych w tym przedmiocie 
zarządzeń. z +56] => == z 

Jenerał-adjutant (podpisano) hr, Be rg.“ 

W celu wprowadzenia w wykonanie powyższego ruze 

kazu JW. p. o, namiestnika Królestwa, komisja rządowa 


do moskiewskiej do wsi Ibiany, 0 trzy mile od 
Kowna położonej, otoczył ją wojskiem, uwięził 
wszystkich mężczyzn i dawszy znak żołnierzom, 
żeby rabować, sam porwał wiecheć podpalonej 
słomy i podłożył pod budynek dworski. > Wieś 
została zniszczoną, a mieszkańcy porwam iu- 
więzieni w cytadeli kowieńskiej, zkąd nie długo 
dalsza ich podróż czeka. 16 ask 
Wiemy już, że dnia 25. z. m. rozstrzelany 
został we Wilnie Władysław Nikolai. Egzekucja 
odbyła się na Lukiszkach, przy muzyce; dwa 
razy żołnierze nabijali, nim nieszczęśliwy dęlin- 
kwent skonal. Nikolai służył w szeregach mo- 
skiewskich jako oficer. Na wezwanie Rządu na- 
rodowego przeszedł w szeregi powstańców, wal 
czył pod Narbuttem i ciężko ranny pod Dubi- 
czami, został w niewolę przez Moskali zabrany, 
którzy go z ran wyleczyli i rozstrzelali, Równo- 
cześnie Murawiew młodszy spełnił podobue egze 
kucje w kilku miasteczkach w Kowieńskiem | 
na publicznych placach. Imiona tych ofiar są: 
Andrzej Wojtulewicz, szeregowiec moskiew- 


spraw wewnętrznych, w skntek danego jej przez Radę | Ski za przejście w szeregi powstańcze; Antoni 
administracyjną polecenia, wydała już stosowne rozpo: | Czyżewski, włościanin ze Żmudzi, Justyn Un- 
tządzenia. “ drewicz, tożsamo włościanin żmudzki. t 

Obydwa Murawiewowie rozpoczęli teraz 


więzienie i wywożenie kobiet. W ostatnich dniach 
września przywieziono do Wilna 20letnią pa- 
nienkę Teklę Kwiatkowską, a po kilku dniach 
wywieziono ją bez sądu na Sybenję. Wywiezio- 
no z nią razem z dawniej uwięzionych: pannę 
Idalją Łopacińską, dwie panny Horodeńskie 
wraz % dwoma ich bratańcami, którymi się opie- 
kowały; pannę Miebalinę Rychter i panią Matyl 
dę Buczyńską. — | 4 

z Bezprawia te, jakkolwiek są boleśne, przy 
noszą niemały pożytek sprawie polskiej. Wło 
ścianie bowiem zaczynają już pojmować, co tą | 
jest rząd moskiewski, i nietylko że: są przy$ 
chyłni powstaniu, ale w niektórych okolicae 
calemi gromadami spieszą do obozów powstań% 
czych. W wilkomierskim powiecie włościanie,! 
zaopatrzeni w broń przeciw Polakom, rz..cili się; : 
tłumnie na Moskali i uprzątnawszy się z nimii 
poszli dalej walczyć. i 


Z Wiedni 
Czytamy w Kronice z dnia 7. bm.: 
„Podajemy częścią w streszczeniu, częścią 
dosłownie rozporządzenie c. k. dyrekcyj skarbo- 
wych galicyjskich, tyczące się wybierania poda- 
tków od większych właścicieli ziemskich w Ga- 
licji a opierające się na rozporządzeniu mini: 
sterjalnem. które rzuca Światło ną_ stanowisko, 
jakie zajmuje Austrja wobec powstania. 
„Wysokie c. k. ministerjum finansów rozpo: 
rządzeniem z d. 11. sierp. b. r. 1. 3.499 uczyniło 
spostrzeżenie, że mimo dobrego tegorocznego 
żniwa w Galicji, niedobór podatków szczególnie | 
od większych właścicieli ziemskich jest znaczny. 
„Jego Excellencja raczyła zauważać, że te 
niedostateczne rezultata finansowe tem więcej są 
pożałowania godne i tem więcej na nie zwrócić 
trzeba uwagę, ile że jest wiadomo, iż szczególnie | 
więksi właściciele ziemscy i wyższe duchowień* | 
stwo znacżnemi częstokroć ofiarami wspierają | 
cele rewolucyjne _i płacą podatki, rozpisane od | 
tak zwanego tajnego Rządu narodowego w War- | 
szawie. 
„Takiemu postępowaniu podług zdania Jego 
Excellencji p. ministra finansów, niemożna spo- 
kojnie się przypatrywać, ale staje się wobec 
niego podwójnym obowiązkiem organów rządo- 
wych, czuwać nad tem, aby podatki należycie 
płacone były właściwej zwierzchności: tudzież, 
aby wyrzekając się niewczesnej pobłażliwości a 
używając należycie surowych sposobów Ścjągnie- 
nis podatków, opodatkowanym odjęła się wszelka 
chęć i możność marnowania pieniędzy na cele 


Wyrok śmierci na Algera, opiewa : 
Dnia 1 (13) września, około godziny 9. wieczorem, 
ù nlicy w Il-gim cyrkule, był aresztowany za niemienie 
latarki czeladnik z fabryki wyrobów lanych żelaznych 
Uwansa i Spółki, mieszczanin Wilhelm Alger, przy rewi- 
zji którego w urzędzie policji, znaleziono przy nim ośm 
©lowych granatów żelaznych. Granaty te wedłng zdania 
biegłych uznane zostały za przyrząd rozrywający, dzia- 
jący przy nabiciu ich piorunującym, lub nawet zwykłym 
brochem. F | $ 
Aresztowany mieszczanin Alger był juź poprzednio 
wany policji jako człowiek kilkakrotnie obwiniony o prze: 
sępstwa polityczne i zostawał pod jej dozorem. Tak w 
bku zeszłym zostawał w areszcie policyjnym z zarzutu 
1 rozszerzanie podżegających plakatów, a w kwietniu ro- 
bieżącego z zarzutu o podmawianie młodych ludzi do 
Wyjścia z Warszawy do band buntowniczych. Oprócz te- 
£o w bieżącym roku był aresztowany za niezachowanie 
Przepisów stann wojennego. 
Przy badaniach w czasie śledztwa i w Sądzie Alger 
teznał, że robił te granaty dla Jakiegós nieznanego mu 
Człowieka, którego spotkał na ulicy, i na zamówienie 
tórego zobowiązał się zrobić ich 60 sztuk, Robotą zaj- 
ował się w fabryce Ewansa, gdzie był czeladnikiem, i 
Ria? oddawać granaty w miarę ich przygotowania, przy 
Ipotkaniu z nieznajomym na umówionem miejscu. 
Następnie, nie zważając na upominanie aby wymienił 
Uzwisko człowieka, który zamówił granaty, Alger od- 
ówił uczynienia tego. 
| Polowy sąd wojenny uznał mieszczanina Algera za 
lnnego tajrego wyrabiania granatów z zupełną wiado- 
Kożcią o przestępnym celu, dla którego były zamówione. 
Za to przestępstwo polowy sąd wojenny skazał Al- 
Sera na zasadzie art. 83, 174 i 175 I ks. wojenno-karnej 
tawy i art. 20, 283 i 1298 I. ks. XV t.zbioru praw, po 
%bawieniu wszelkich praw sianu, na karę śmierci przez 
Wątrzelenie. 
u Kara ts będzie wykonana jutro, dnia 25 września 
' października) o godzinie 10tej z rana na podwórzu 
"BPOmnionej fabryki, w obecnosci wszystkich robotników. 
A właścicieli zaś fabryki, za to, że wbrew przepisom 
lu wojennego dopuścili wyrąbianie zabójczych przy- 
dów, nałożona została kara pieniężna 15.000 ra. do 
Czasu zapłacenia której fabryka będzie zamknięta. 


saw. 


e Z pola walki. Podwójnym orężem równo 
zześnie „walczy Polska z Moskwą: zemstą 1 po- 
„więceniem; akt zemsty odgrywa Się jawnie gło- 
aym szezękiem oręża na polach — akt poświę- 
e w ciSzy z bezbronną dłonią na brukach i 
3 Ksi gz M akanza nas Świeże wiadomości. 
ESA i lewiez, (o którym donosilišmy, 
w ostatnich czasach na granicy kurlandzkiej 
perawat, a na wiadomość o zbliżających się 
neeważnyeh siłach Moskali, ku południowi się 
wł) — stoczył bój przy końcu września w 
wijewództwie kowieńskiem w powiecie ponie- 
skim pod Krakinowem i odniósł świe- 
zwycięztwo. Moskale rozprószeni rabowali i 


ta En ; aS rewolucyjne, 

A a E ie i, Lioliczn ch. „Poleca zatem Jego Excellencja najsurowsze 
Riac odeglię wzmogło, do TA 6 ściąganie podatków i użycie w tym celu egze- 
Whaaa przyczynia nader przyjażne usposobjeniej| cji wojskowej i wszelkiego sposobu przymusu.“ 
rajd 3 Jeden z nich, imieniem Szymk ajin 
wia ię pomiędzy Moskali. Oprez wymienie 

i z y - a 
na oddziałów Maćkiewicza i Szymkunaśa, ope- K ronik 48. 
tne w województwie kowieńskiem jeszcze trzy * Od niejakiego czasu Bwawola pojedyńczych ludzi 


nadużywa imienia warszawskiego Rzadu narodowego i 
rozsyła pocztą lwowską listy do rozmaitych Osób, nrzę- 
dników wyższych i nieurzędników, to z wyrokami śmierci. 
to z grożbami śmierci. Być może, że to czynią ajencil 
moskiewscy, lecz być może, że lekkomyślność i swąwo. 
la płata figle bez pojęcia szkodliwości tego postępowa- 


kw Tak samo i w K 
: » tymczasem straszą, Że 
"leżą wojska. wkraczają do Polski, z których 
ią udaje się na granicę Galicji dla obsadze- 

Branicy. Kilka tysięcy, pisze korespondent 


nia. Jeżeli to ostatnie się dzieje, wiec zwracamy ich uwś: 
gg, że takie, w ich rozumieniu jedynie niewinne lub zło- 
śliwe żarty, moga właśnie jak najmocniej szkodzić spra- 
wie, której oni niby sprzyjają. } 

* Dzisiaj toczyła się ostateczna rozprawa w procesie 
Gazety Narodowej, wytoczonym przeciw Hippolitowi i 
Karolowi Stupnickim, Karolowi Widmanowi i przeciw nie. 
obecnym)Leszkowi Wiśniewskiemu i Włodzimierzowi Ba- 
czyńskiemu. Sad orzekł, iż gdy od września 1862 aż do 
końca marca 1868 przerwa nastąpiła yw rozpoczętem 
śledztwie, więc wedle ustawy prąsowej zaszło zada- 
wnienie. Z tego powodu tak dalsze śledztwo jak i kara 
SIĘ znosi, -> ; 


Konfiskata numera r31 Gazety Naroaowej z d, 
4. „et dir dzówa przez e. K; prokuratorję państwa, 
nie została przez tutejszy sąd krajowy zatwierdzoną. 
Przeciw uchwale tegoż sądu z d. 8. z. m., do 1. 12519, 
którą odrzucono dotyczące Żądanie prokuratorji, założyła 
ta ostatnia rekurs do e. k. sądn wyższego. Sąd wyższy 
jednak potwierdził orzeczenie pierwszej instancji. W sku- 
tek tego zwrócone zostały redakcji Gazety Narodowej za- 
brane 137 egzemplarzy tego namern. 

Rewizje i aresztowania. Dnia 6. b. m. odbyły się 
ścisie rewizje u kilku ofiejalistów hr. Adama Potockiego 
w państwie Krzeszowickiem. Pomimo że nigdzie nie nie 
znaleziono, aresztowano pp. Ludwika Krzyszkowskiego, 
rządcę folwarku Pisary, i Józefa Noworytkę, leśniczego 
w Mysiachowicach. Obydwóch powieziono nazajutrz pod 
strażą do Krakowa. - 4 | ~F] 

Los Polaków internowanyeh. Moravan opowiada, 
że d, 4, b, m. kilkunastu internowanych w jednej z oło- 
munieckich warowni doznało pobicia od straży policyjuej, 
która ma nad nimi dozór. Wskutek tego 7 znacznie po- 
ranionych młodzieńców musiano oddać do szpitalu. Da- 
wniej jeszcze, gdy arcyksiążę Karol Ferdynand główno- 
dowodzący na Morawie przejeżdżał przez Ołomuniec, po“ 
dali internowani prośbę na jego ręce, uskarżając się na 
złe traktowanie. Lecz „prośba ta dotychczas nie została 
uwzględnioną. 8 

Jen. Langiewicz. uwolniony został od poddaństwa 
rządowi pruskiemu, jak się Czas dowiaduje. 

TEATR POLSKI Dzis: Geldhab, komedja ory- 
ginalna we 2 aktach, Aleksandra hr. Fredry. Poczem na: 
stąpi: Pewien jegomość i pewna jejmość, komedja 
w 1 akcie z francuzkiego. W pierwszej sztuce występują 


| obydwaj dyrektorowie ; W. SŚmochowski i J. Nowa- 


p 


kowski. 


<bstatnie wiadomosci. 


Sprawa duńsko-niemiecka straszy świat 
wojną. Od lat dziesięciu toczy się ona, a dotąd 
nie ma rezultatu, Związek niemiecki upominał 


się przez lat dziesięć o wyjęcie Szlezwigu, Hol“ 


sztynu i Lauenburgu z pod ogólnej duńskiej kon- 
Btytucji, i nadanie tym ziemiom, zupełnej auto- 
nomii. Układy toczyły się rozwiekle. Grożono 
ciąglieregzekucją, aż nareszcie dnia 1, paździer- 
nika zapadła uchwala, ale już mie do Slezwigu, 
lecz co do kgięztw Holsztyna i Lauenburga. E- 


gzekucję pozwolono, wykonać Saksonii i Hano- | 


werowi, a Dami dauo trzy tygodnie do namysłu. 
Dnia 5. października dopiero tę uchwałę dorę. 
ezono Danii. Termin więc mija d. 27. paździer- 
nika. Wedle regulaminu związkowego Hanower 
i Saksonia nowy trzytygodniowy termin mają 
dać znowu Danii. Wojska więc niemieckie przed 
końcem listopada nie wyruszą przeciw Danii, a 
wtedy zaskoczy zimai czekać trzeba do wiosny. 
Prawdopodobnie więc z całej tej wyprawy nie- 
mieckiej nie nie będzie, gdyż Prusy są jej prze- 
ciwne, a całe stronnictwo liberalne niemieckie 
uważa ją za nie w porę przypadającą i mogącą 
jedynie posłużyć reakcji niemieckiej. Okoliczność 
zaś, iż, Szwecja w traktacię z Danią wtedy do- 
piero uważa casus belli, powód do wojny, 
gdyby Niemcy przekroczyli Ejderę i weszli do 
Slezwigu, Związek zaś niemiecki od egzekucji 
wykluczył Slezwig, powód ten do wojny więc nie 
nastąpi — okoliczność ta wskazuje, że nawet w 
razie wejścia do Holsztynu wojsk saskich i ba- 
nowerskich, cała sprawa spokojnie zakończyć się 
może. Niemcy holsztyńscy zyskają jedynie tyle, 
że zamiast bardzo liberalnych praw zasadniczych 
duńskich, otrzymają stanową konstytucję niemie- 
cką i bardzo ograniczone prawa zasadnicze | 
Zdanie, iż sprawa duńsko niemiecka zakoń- 
czyć się może spokojnie, potwierdzą wiadomość, 
którą Kreuzzeitung otrzymała z Kopenhagi; we- 
dług tej wiadomości miał rząd francuzki czynić 
przedstawienia gabinetowi duńskiemu, aby egze- 
kucję wojsk niemieckich w Holsztynie nie brał 
za casus belli, za wypadek koniecznej wojny 


Wiedeński ministerjalny Botschafter otrzy- 
mał następ jące korespondencje z Paryża i Lon- 
dynu d.5. października. „Cesarz miiczy i zbiera 
fakta do ilustracji moskiewskich rządów w Pol- 
sce. Barbarzyństwa tatarskiej hordy sumiennie 
Są zapisywane. (Cesarz uwiadamiany jest przez 
polskich agentów o wszystkiem troskliwie, po- 
wiedziałbym, aż nadto dobrze. Gdy nadejdzie 
chwilą kroku rozstrzygającego, Monitor ogłosi 
świetny akt oskarzenia przeciwk o Mo- 
skwie. Nominacja Mierosławskiego jest ogólnie 
cełem rozpraw. Niektórzy usiłują przekonać, że 
Mierosławski nie będzie miał żadnego wpływu 
na Rząd narodowy, ale się zajmie jedynie, orga- 
nizacją sił wojskowych. Któżby się dał uwieść 
takim usiłowaniom ? O tem wiedzą wszyscy bar- 
dzo dobrze, że nominacja ta dotyczy organizacji 


sił wojennych, ale wiedzą i o tem, że Menotti 
Garibałdi przyrzekł 10.000 obrońców Polski na 
plac boja wyprowadzić.“ 

"Z Londynu 5. października piszą do Bot- 
schafiera: „Rozmowy, jakie się obeenie toczą 
między . księciem Napoleonem a lordem, Palmer- 
stonem, dążą do tego, że hr. Walewski zajmie 
miejsce posła przy tutejszym gabinecie. Zewnę- 
trzne oznaki potwierdzają to domniemywanie ; 
pytanie tylko, kiedy to nastąpi. Dobrze poin= 
formowani ludzie utrzymują, że hrabia Walew- 
ski najął już hotel na Bassins - Street miedzy 
Kensington a Bellgravia, który jest własnością 
pana Marion a w przeszłym roku przez lady 
Ashburnham był wynajmowany. — Hrabia pia- 
ci za ten wynajem 40.000 fr. Hrabina 
Walewska wynajęła sobie lożę w 
królewskiej operze na ciąg naj- 
bliższego posiedzenia parlamentu. 
Mowa arcyksięcia Ferdynanda  Maksymiljana, 
nadeszła drogą telegraficzną, zrobiła tu dobre 
wrażenie. Dzisiejsza Morning Post bardzo jest 
zadowolona z jej treści. Warunki, postawione 
przez arcyksięcia, są czezemi formalnościami. 
Król grecki przybył tu dzisiaj.* 

Köln. Ztg. dowiaduje się z Londynu, że d. 
3. bm. nadeszła tam urzędownie odpowiedź ga- 
binetu austrjackiego, odrzucająca dyfinitywnie 
propozycję angielską, by Moskwę pozbawić tytułu 
prawnego do posiadania Polski. Wiadomość tę 
uważamy w tej chwili za przedwczesną. 

Telegram Pressy i Czasu z Londynu d. 6. 
bm. donosi, że ks. Czartoryski w imieniu Rządu 
narodowego przesłał hrabi Russel i panu Drouin de 
Lhuys formalne żądanie względem uznania Pol- 
ski za stronę wojującą. 

Poselstwo moskiewskie w Wiedniu zamie- 
ściło w Abendpost także wezwanie do Polaków 
2 krajów Zabranych, aby po upływie swych pa- 
szportów wracali do domu, inaczej majątek ich 
podpadnie sekwestrowi. - 

D. 1. bm. uwięziono w Paryżu dwóch urzę- 
dników bióra telegraficznego. Podług Kóln. Zig. 
policja paryzka podejrzywa, iż osoby te są ajen- 
tami Mazziniego i (!) komitetu polskiego, zwia- 
azeza, że miano znaleść przy nich papiery kom- 
promitujące. 

Cesarz Napoleon wrócił d. 6. bm. z Biarritz 
do St. Cloud. Car Aleksander zaś przybył dnia 

' 
2.£, m do Liwadji w Krymie. 

Pan de Moustier, (rancnski poseł przy W. 
Porcie, objeżdźa teraz prowincje tureckie nad 
Dunajem. W Paryżu wiążą podróż tę z planami 
napoleońskiemi względem Polski 

- 2 Ameryki pomyślne dla cesarza Napoleona 
nadchodzą wiadomości.  Południowcy (separa- 
tyści), jego naturalni sprzymierzeńcy, zwyciężyli 
w dwóch wielkich bitwach Unionistów, którzy 
krzywem okiem patrzą na klującą się monarchię 
w Meksyku. 

W Rzymie odkryła policja papiezka tajną 
drukarnię dziennika mazzynistowskiego Roma 
o morte. 

Król grecki Jerzy I. przybył z Petersburga 
w odwidziny do Londynu. 

Korespondent warszawski do Nat, Zig. za- 
dał sobie pracy i wybadał umyślnie, ile też pra- 
wdy jest w kłamliwych głpniesieniach Kreuz 
Ostsee- i Nord. Alig. Ztg. © wykryciach broni i 
amunicji, drukarń 1 składów wojennych po pi- 
wnicach -domów Zamojskich i po klasztorach 
warszawskich. „Upewniam jak najmocniej, po- 
wiada, że wszystkie te doniesiena są całkiem 
bezzasadne z wyjątkiem jednego. W klasztorze 
OO. reformatów schwycili Moskale 6 ludzi, £ 
między nimi i policjanta, którzy się tam ze 
szli celem wspólnego wyruszenia do obozu. Re 
Bzta wszystko jest kłamstwem.* 


Kraków 8. października. 

(?) Na pobliskiem polu walki w Krakow- 
skiem, bój przeciw Moskwie, wiedziony przez 
cztery znaczniejsze oddziały, wzmaga się coraz 
bardziej. "W ostatnim tygodniu stoczył Chmie- 
liński kilka szczęśliwych potyczek; Moskale zaś, 
aby powetować straty, jakie w tych walkąch 
ponieśli, o wiele przeważnemi siłami oddział jego 
otoczyli i byli już prawie pewni, że tym razem 
nie ujdzie zagłady. Ale Chmieliński, dzielny 
partyzant, zręcznym manewrem wycofał się z nie- 
bezpiecznego położenia, bo podzieliwszy swój 
oddział na drobne cząstki, przecisnął się pra- 
wie niewidziany przez kolumny moskiewskie, 
poczem się znów oddział w kadrach swych 
zebrał. Chmieliński był dawniej oficerem artyle- 
rji w wojsku moskiewskiem ; objąwszy jako ka- 
pitan dowództwo oddziału piechoty w wojewódz- 
twie krakowskiem, dał jnż nieraz dowody talen- 
tu partyzanckiego, energji i wytrwałości, po- 
wszechne też zyskał uznanie. 

Z Warszawy nadeszły bliższe szczegóły a 
nowym gwałcie moskiewskim, to jest: © za- 
braniu i zajęcin przez wojsko hotełu Euro- 
pejskiego, za to, iż mieszkającego w nim -do- 
ktora Hermanna, szpiega moskiewskiego, w łóżku 
zabitego znaleziono. Słychać, iż Moskale hotel 
ten na fortyfikowane koszary cheą zamienić, co 
zresztą jest dość prawdopodobnem; hotel ten ja- 
ko punkt strategiczny jest ważny, można zeń 
bowiem całą Warszawę ostrzeliwać. 

Jan hr. Tarnowski, w tym tygodniu areszto- 
wany, ma być do Lwowa wywieziony. = 
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"OSNOdAT > pe RZ wielką tige w ciężkie żaji po stracie Urogidh os," przynosi nat godne uszanówanie zwłok "jie mośieddi 
Lospodarstwo, przemy Uwiadosmienia. najszczersże „odda sie | im ostatniej usłiigi --wszalkżó zyl tf ze względu tia pozostających wprowadziła dost częsńpraktyke” © ; 
i kandej wany. zwyczaj, śprawiania ttumny dla zwłok własnych już: za, życia. Skardnitę tedy” zwłok -nasżyck "lub zwłok drogiók 


piei nam osób stanowi „trumna. a pod względćń: teeliniki, trwałości i wytrwałość! w stosurku do kosztu tieprzewyżsione "SĘ 


Tramny kraszcowe;. 


których skład główny różnej wielkości i wytwornośti utrzymuje dla"Galieji 


F. OPUCHLAK 


we Lwowie przy placu katedralnym Nr. 47'1. piątrt. 


Trumny kruszcowe mają „przed owemi z drzewa to pierwszeństwo: że są W porównaniu Kształtów i ozdÓd, 
obywatelskim w Galicji lab innej pro- | jakie z drzewa tylko z trudnością i nierównie z. większym kosztem wykonać się dają, znacznie tańsze; nie podlegają | 
| wincji polskiej, Bliższa wiadomość | zepanciu, przemakanie dna, dla otaczających tak nieprzyjemne, i zapadanie się gróbu jeżeli w sklepie nie 8, złożone, | 
ustyże czy jlistowpie w Krakowie przy | czynią niemożebnemń. 
„ulicy Jagiellońskiej Nr. 204 na drngiem - Kto skład trumien kruszcowych zwidzić iceny porównać iaCZy, bynajmniej się wepo wahać nie będzie 
piętrze. . © = Bl 3—8 jeżeli mu na tem zależeć będzie, aby miłość i cześć Ku drogiej i zmarłej osobie przez to wyrazić, że się jej ostatni | 
- md | Chód otacza zastösowang do możności wystawnościę i troskliwością. * Młot przy zagwożdżeniu trumien drewnianych ha 
gowno ADi: KOSTAR G EOT OOIORIACKO wskróś | przerażający ząstępuje u każdej trumny kruszcowej zamek, do którego pozostałym członkom rodziny na pa- 
à Slawny ~ 


miątkę — aoi życzą — symboliczny klucz w wytwornem padełeczku wręcza się. 5ą też tramay 'kruszcówó Z 
vpodwójnem wiekiem, ‘Z których pierwsze jest nad twarzą. iub też w całej długości zaszklone, przeznaczone do grobów ` 
R spirytus Archibasafa $ | iara pani y JĄ DEA E > 
| Z najmocniejszych ziół tekłarwkich spot 
g” 


E? Kamienica" 
Q .1..48: w rynku 1o warymz, 
do pyte Bliższą mładawwść 


| 
udziela adwokat Czemeryński. | 
n 688-4+-5 ' h M 

w bre- 


Wdowa Polka, "żę | 


„wieky,,. popiadająca gruntownie język 
francuzki i niemiecki, i wyższe nauki, | 
szuka posady ` guwernanit iw domu ' 


" Dzienniki franctzkie przynośną WIANOG: p 
mość o nowym a bardzo arażnym WYDANE, 
ku, który „stanowi machina do ksczunku, 
stosowana onecnie na wielką skałę w Alge., 
rze Nie posiadamy jeszeze dokładniejszego 
opisu tej machiny, w którei główną częścią 
A jest szereg motyk uderzających: 

`- korzerie .drzaw w glębokości 1 do Į] 
SG Tym sposobem maching. karęzunkowa 
w ciu gn jednego dnia może wykarczywąć G5 
do 13 arów a koszt karczunku Jeduego mgr. 
ga gęstego lasu, nie wynosi więcej nad '35 
do 45 zir. Wynalazek tm przy wielkie“ 
mnoguści karczunków,* a stogunkowo małej : 
liczbie rąk roboczych, mógłby w, kaajn, na- 
szym rzeczywiście oddać przysługi, diatego, 
czekamy z niecierpliwością dokładniejszego 
opisu narzedzia 
We Francji w niektórych gminach 
wprowadzono ieraz pustanowieni» . że: każdy 
właściciel, jak i- dzierżawom gg a swoim « grun: 
cie, mnsi wytępić znajdający si +O8Et. 

g U. k. A t fandi E ETN "Izbie 
posłów projckt ustawy względem koruyści 
mających być przyznanemi* przedwięwzięciw= 
kolei ze Lwowa do Częrnjęwiąą „Główną 
treść tego projęktn jest następnięca „ „Rząd 
gwarantuje kolei żełsznej przez 90 lat od 
dnia otwarcia takowej 5'4 pre. czystego do- 
chody od kapitału 51 miljonów złr., «r to-takt, 
że ile dv 1,600.000 zir) w srebrze doggaczmega 
dochodw brakowaórbędziga.iej ragg doplaci. p 
Z tego dochodu przezuacza, się 5Q,0N} zir. 
ra nmorzenie kapitalu, resztą.;.a procent, W 
razie, gdyby potrzebną byia poboczna kolej 
do Stryja, to rozciaga'sig i na tę rzeczoma 
gwarancja. Koiej ma przew 6 iat być igi: 
od podatku dochodowegor- I 

— W Czecitach pomimo tegorocznych 1. ń 
rodzajów, ceny zboża trzymają się dobrze ; 
tak na targu pragskim płacono 6, b. m. m. 
pszenicy 5 złr., Eyin 8:50, jęczmienia 2.25, 0- 
wsa hi5. nia Ator WA. 
— - Wędług prawcadai dzięwiikH dial: 


' familijnych. Poduszki i kapy są czarnym haftem i białym szychem ozdobnie robione. Materace i poduszki tak zwanym 
rmorskim mchem nadziane. 

him ida BOJ akian 5 adi Bardzu stosowne są trumny Gruszeowe du użytku kościołów i cerkwi przy zwykłych egzekwiach jake wła 
sił, Cena flaszki 1 zł. ność inweniarza, często przez bractwa lub P. T. kolatórów fundowane 

h E Ceny są zastosowane do wielkości i wytworności. po 6;złr. 60 kę., 10 złr. 60 kr. 11 zar. 70 Rr, 11 „gł 
Stoug tona lixir $ 10 ki. 20 zir. 50 kr, 24 zir: 90 kru: 27.2łr. 10 kr., 29 zir. 30:kr., 85 zlr. 10 kr., 39 złu. 50 kr., 46 alr: 80- kr. 

żoiądko wy "527 zti, dają R złr. 90 kr. 87 złr. 80 kr., 95 złr., 10 kr. Materace' po 3 złr, 20 kr, 3 złr. 70 kr. „Poduszki: pa 

VES PRZYJACIEL LUDZI: 3 złe 10 Kr apy po 3 złr. 60 kr., 4 złr. — 560: 1- zako 
do: wzmocnione żyłądka, dę-ułatwie- 
nia EE dg i do Qzyskanie apetytn, 


A Fortepian |! PRZEGLĄD, 


Balsam poczdamski zrprzed. kilkoma tygodniami z | 
pismo polityczne 


perfame 4romatiqne balsamique) prze kę Ng 
ie osłabidnyra Bardów! a F Br za | EA Prowafzon, T ©, | 
także 'okaznje się mocno skutecznym RZEK k (aw 7 calkowita żelazną, Pa: ił. wyd 
awane WE LWOWIE dwa razy w tygodain (we wtorek i w piątek) z dodaniatrttoń! 
bysme | Bola dez" A jie i Latr. TAE Ls PA u | PiSu Frzyjnciela Domowego z dniema 1: perne, b. r. ma T nowy kwartsi . 
P. wyjazdu ż à 
Szwarca omi A da Heap sBliżaza wiadoniost u siro- | Przedpłata kwartalna (od 1. paźdz. do końca grudnia) wynosi 2 złr. 
p! ieiela= «pw, Kuczabińskiego na Domini- Głównem zadaniem Przeglądu jest polławani* wiadomoścł” politytztych najbli- 
4 żej uas dochodzących , a to w spósób najpraRtytznIEfsŁy przeż zwięzły: i treściwy pogtad! 
RO dzisiejsze wypadki świata a szozegóřalej' Polski, "gaj Przyjaciel Domowy jako pifub ' 
zbiorowe, Urózmaicone wielu iiustracjam, ' zawierać: będzie jak dawniej opowiśdśmii: history” 


sdo” wzmocnieniś. OroBtu ET utrzy” k- 
muje i. e i takowe." Geua* stoi- p ulicy Nn. 168. papi 2-34 e © 
 iwieciwiónwinichociedeiwiwiwinieiwicwać 
czne , życiorysy znakomitych mdz, powieści obytżajowe, poezjć * rozpiawy” gospodarskie" © 
i t p. Stanowiąc ' przytem niejako fejleton Przeglądu, Przyjaciel Domowy może” teraneh 


m małego, 40 kr., większego 70 kr. 
Oczernionu wnie, że ja- 
dotykac Y takich spraw, któta „dawniej niewchodziły w jego ramy; Oba te pisma zastąpią 


Główne składy tychże arty” 
kułów*aą Galicję utrzymują : 

kieś składki zbieram za 

zmyślonemu poważuieniem. przeto Kiika pism specjalnych — treśći politycznej, bełetrystycznej i gospodarskiej, które 
każde z osobna zależałoby /prenumóro ać. 


tefołkerienęr apt. i S. Ruker apt. 
Oświadczam, iż żadnych adto aby te "pisma praysrjpnpmi uozynic dla mazzążkióh warstw społeczenatwa, 


twe Lwowie. 
4:<składek nie zbierafam ni- | ustanu wiono pań cenę uiezwykle amiatkowaną , bo tylko % złr; kwartalnie. * 


A uijjsze składy. utrzymuj 

w Bnczaączu p. kosii w Gie- 
"gdy i nie zbieram, .przy= „Żżyczący pobierać tylko ame pismo Przyjaciti Domowy, przedpizce ine” calm ' 
osò- rocznie 4 złr. 20 kr., albo półrocznie | 2 zir, 10 kr: i zaraz Awrotny pocztą btrayma waty" 


deńskich, ceny wódki w Wiedniu spądły,dość; 
znacznie. Za stopień i wiadro płacą po 50 
kr., i po tej nawet' cenie nie ma odbytu.” 
Sliwowitę*0*20 — 22 grad: ofiarnją 21 — 22 ad 
zir. za wiadro.i 0 Èi, (25 vo ar 
— v Na targa lwpwak in: dni8n 7. paydziera, 
nika przeciętne ceny: m, pazeniqy 2.20, ży; „| 
ta 1.50, jeczmienia 1.30, hreczki 1.65, owsa 


DARE og ©) a a a 


gziyańeip. Schrøder, w Opawie, p 
ED ra p. J Knaus, 
16 


ami L OSOS OUA 
Ogigsgenies. .. c” 


1.16, kartofli 50 kr. | cżem lecie siak stkie w tym perjodzie wyszło namerk ti koda aż do końca roku A t (319r4-+8) 
WECTEGTWCCE 3. 38 W saństrincE ozańakiój, P T tórych "eh mae ESTER i 
zs t 18, „trzy, i Cl tO. oszcZergtwo OSZ1i0 
Kura lwowski. o A ein gz. kot ię. l 
« dnią 8 pażdziernika tydwótczepćw Soy wyw 08 Źnych $.przekonafy się o prawdzie 
purat Łożóndei = atunkach- do 10.0005 sztuk, cale po Si  oszczbrców pociągnęcy 
Duket wesóreki . 80 klown: aa matuką | 66 2-8 | edo odpowiedżialności, i w 


Moskiewski półiSporydł. R 
Moskiewski rubel srebrny 

Pruaki injan MATĘ © 4 p fb 
Balice. listy vast. w. 4-) r s 
Gutig. kr +4 s k. s3 
iłaliGy, a eż! r 

ie zazoddwano: r a 
Akar'a! kolei żele ga nh 


mury Wibuejixzkz, 
£ dnia 8 pazdziernika 


Zarząd dóbr„Brzę: 
Ray 4. Nr BaBa w 


u. Francuzki 


atadai farbo watt włósów,. 


NE łat dawnych za najpewniejszy, 

szy 1 ubjniesekodłtwszy>ze wszystkich: 
i o w cen palenie się we, lavo- 
å wi M w aptecę Z. RURERA, w Krakowie 
a dr. Sawiczewskiego. o: a ui. 


| dwitygdiik pólityczny, ilustrowany, nych w Wiedniu od roku 
1839, przeszedł pod redakcję pana Artura Grottżera, który za” 
razem obejmuje część artystyczną tego pisma. l 


Nr. z 1. października obejmuje: Lelewel (Borelowski), Czachowski. 
Rogiński, Kruszewski (życiorysy -z drzeworytami). W rakuzkiej nic. | 
woli (c, d.) Odbicie uprowadżźonyci przez Moskali, rannych powstal: 
ców (z „yeiną). Powstańcy na Litwie (z ryciiią)i ' Dzieje dypłomaćji 
| poiskiej. Kara za uciekinierstwo (2 ryciną). ,Przegiąć polityczny: i 


tej samej drodze, w jakiej 
mnie „o oszczerstwie do- 
„niosły, zawiadomiły mnie 
ò mojem uniewinnieniu. 


= 


r 


> 


x. 


PRŁKZYWNKA 


Lwów d. 5. października 1863. 
Teodozja Paparówna. 


ih yy r śm 


Me 


` powo ew vesniemnnnenes rantana menn 


| pnpa 


A ' Cena szkatułki wrazrz przepisem ażywa:. w; | 

Dul ciagu vata: 5 Ja odpi. a. k a czai. Ż2zir. z opakowaniem KX = Ly -4 pen i zę R: „ Przegiad dziennikarski, Korespondencje. ladomości bieżące. 

Losy zę. 1860 a schodzi: 14 4 ET Redakcja „Postępu* w Wiedniu (Josefstadt, Reiiergasse T, przyjmuje | 
an a odo o 1000 a 

R wi 08 EZR ESN STESO H: aE z AS A Orela piłróczniendzein „H0-anisysówieriwwe ZNA 


Londyn 10 funtów sterlingów . 
Dukąaty cosarskie sztuka , m 
Śrabri tą 1UU zł. W. mtii Snide ii 5- 


„Na cadawniony. kaszę n baleńci AM piersi, dlugoleinią chryfkę , ból 


cznie 2 zir, wraz z przesełką pocztową: | 


W redakcji Postępu są jeszcze do nabycia po zniżonych *cenaću : Mia: 
pa Folski w granicach z r. 1772 po 1, Z i 3 złr. Blogosławieńsiwe ko- 


| 
Ę l : Y ardita, zaflegmienie płuc jest 
Kurs Wn AnA a Psie Le a. gara, cake gn) Pa synierów litograńia 1 złr. Zofla Kossakowskó powieść historyezna z ryc | 
w kasie: galicyjskiego Eupuiejeprzedj „a aprobówany (MJ W. MAJEŃA w Wroètawin cinami 1 złe. 50 cnt. Noworoczńik narodowy” na rok 1864 z*59-ryciuamR | 
Towarzystwa. kre, iair TSG (SZL 60. cnt. Adam Mickiewicz, zyciórys 2 portretem 60 'ent.! Kofeje'żetażne w | 


ayto weka w walncie austr, 


SYROP NA PIEBSIĘ 


4 Krakowa da Rzeszową :: 6.15 ranga 


| Pali z mapą kolei europejskich 60 eńt. Posięp zbroszirowany, rók' 1., IE 


AD rb ocz 7 zol-zel | — | i III. po 4 złr. | 
Dawne na 1:, X, oprócz | 3  srysdkięm. który kiedykolwiew był użyty, zawsże sprawii "skatki cajpomyśjpiejszę.. Nabywca wszystkich tych dzieł, ; otrzyma je (zamiast za 20 złr.) za i 
se 100 złe. pe stó 79780] 111 Syrop. ten wyłwiers: wpływ zadziwiajądy. szezogólńie przy kaszlu kurczowym 15 złr. wraz z przesełką pocztową. 
H -hai » „i sachym, ułątwia wyntuęgnię ciężkiej, flęgny, ushierzą flrażnienie w gardle i usu- ma , i ` 
= ac ak wa w krótkim czasie każdy kase. „hęćby. najgwąłtowniejszy, nawet kaszel sn- 180 2—5 Od redakcji <PÓSTĘPU* w” Wiedniu. f 
Pociągi osobowe na Kolei żela- chotniczy į plucie krwią, 
= mej galicyjskiejy-: | Keong ROSZ A EE EEES E e CE A | 
ODERODZARE Twa do Bzakowat 4 ra „dą, Ak taga syropu we Lwowie i 
no — wieczor 
Z Krokowa do Lwowa: 100 zno — jed w aptece A. Berlinera Dnia t5; Października 1863 i 
Z Dynas Wiednie: 7 rano — 3,30 po (dawniej Lane) pod Opatrznośóją aE ędzie się ` 
Z Krakowa do Warszawy: 8 ranu; Gona pół flaszki Z mir. 40 kr. Ćwierć flaszki t ‘sti: 20 kr. ; 
| 


"W Bochni; Franc. Hokr’ -wW Brodacfi „Ki Nauatżip api. —w Br agach, 
Józ*Bminkowskt apii — w Buozśczu, "+ Lipschütz, — w Jasle, Ludwig, Pilla, — 


w-Kełomyi, Man. Nowieki apt. «» w Kzakwwie, Adam. Aleksandrowicz apt. a 
ozdołe, 


PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa 
9.30 rano — 9.15 wlęczór. 
Do Kiakowa ze Lwowa: 2.50 po południa 


w Medowie 


l 
w obwodzie Brzeżańskim między: Kozową a Kosłowem 


$ zał w p w Przemyślyy M» Baumanuy —;w Radoweach Karol: Teuchman.. — ke ; | 
0 Krakowa z Wiednia: 9.45 rao — 7.45 Jan Kryżanowaki apte — w. Rzeszowie, l.. Sghaitter et Com: Stanisławow ie 
wieczór, , Rad? Świtalski apt. — w Tarnowie, Antoni Boyer, — w i mier wa wyra z w drodze publicznej licytacji 


aed 


Przyjechali d. 7. pąździerniką, 
PP. Wydźga M. z Wazyezyna, ‘Tronpe: 
tear R. z Brzeziny, Jędrzejewies M.x-Śnit- 
tyna, br. Starzyński B.z Dorewni, Obertyń= 
ski L. z Sironibab, Szynmiski R, w Wraepii. 
Ilvrudyski Ł. z*Polaki, Poten Kio z Olszak, 
Puzyna R, z Martynowa, Katyński S. z Gro- | 


„Syrop piersiowy pana G. A. W. Majera w Wrocławih jest bardzo tagogzy 
cym arqdkiem pray Itutacalnych <ierpieninchi krtani, oskrzela i narządów oddechi 
—, nśmiee24, kącrel i przy zadawnionych każarach z najlępiszemi skutkami używa. 
nym być może. Dr. Med. Gęrstackęr. 


Gowiec, lekarz sądowy 


34 
śsielielokieotnie w mef praktyce dżywałem, Syrop Biały wyrobu „pańskiego; a 
mrzekoskyszy się, ik takowy przy: każaralnych. cierpieniach łagodzi i uspokaja ką. 
à | azel, uznaje: temże za jedyny środek, w podobnych razach, ymog4Cy być EAC 4 
Dr, Med. Józef ' Lang. 
lekarz kolei żelaznej, 


Wyjechali d. 2. października. 


PP. Koziebrodzki F. dor Klibowa, Ko- f 
zicki H. 


do Kujdaniee, 
Czernelicy, Korytowski i E. 
P. do Koniuszek, Bielski 


Obertyński K. do Udnowa, 


Raciborski N, da Í 
do Załośce, Groas 


S: 4a Rygłicic; 


Urboizki W, do 


, 168 '15--0" 


Kost»rcrrier, Abraham L. do Wroblika kró- 
lewskiego. 


ori sarah 


mee 


rs esana Jan Jan Dobrzański, Witalis | 


„Ę sprzedaj przeszło 20 sztuk 
KONI 


między imei ch ogierów, stanownych pochodzenia 

Jaryczowieckiego, 2eh ogierków W rocznych, a re- 

szta warstwa 3'/, letnia pó Ablatete uródzońe w Medówie 
i 


Przed licytacją z woef ręki nic sprzedawanem mie 
będzie. 516 3+3- 
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